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OTWARCIE ZJAZDU LEGJI INWA­
LIDÓW W . P.

W arszawa, 12 paźdz. (PAT) Dziś 
z okazji o tw arc ia  Vl-go zjazdu delega­
tów  Legji inw alidów  W . P. została 
odpraw iona u roczysta  m sza św . w  
kościółku na Woli, na której obecny 
był m. in. min. p racy  P ry sto r, gen. Koł 
'.ontai Srzednicki i in. O godz. 11‘30 
rozpoczęły się obrady zjazdu w  jednej 
7 sal domu książąt M azowieckich.

ZJAZD ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
ODBĘDZIE SIĘ W GRUDNIU B. R.

W arszaw a, 12 paźdz. (PAT) Zapo­
w iedziany na .dzień 19 października 
b. r. doroczny w alny  zjazd delegatów  
Związku Strzeleckiego, zc w zględów  
organizacyjnych i s ta tu tow ych  został 
odłożony na miesiąc g rudzień  b. r.

OTWARCIE NOWEGO KOŚCIOŁA 
POLSKIEGO W LONDYNIE.

Londyn. 12 października (P a T.) W  
niedzielę przed południem  odbyto się 
uroczyste o tw arcie now ego kościoła 
polsfriego w  L ondj nie. Przem ów ienie 
w ygłosił p rzyby ły  tu  ks. prym as k ar­
dynał Hlond. Kościół by ł szczelnie ■■wy­
pełniony członkam i Kolonii polskiej. — 
M iędzy innymi obecni byli am basador 
Skirm unt, konsul generalny  Konrie- 
row ski. persona! am basady i konsula­
tu oraz kiskup Londynu D eviard

50 ZL, OBLIGACJE PREM. POŻYCZ­
KI BUDOWL. SPRZEDAJE PKO. PO 

CFNIE NOMINALNEJ.

W arszaw a. 12 października (PAT.) 
Duwi.tdujcniy się, że PKO. sprzedaje 
po cenie nominalnej 50-z-lotowe obliga­
cje prem iow ej pożyczki budowlanej. 
Pakt ten posiada specjalne znaczenie, 
gdyż w  dniu 1 listopada br. odbędzie 
się p ierw sze losow anie tej pożyczki, 
p rzyezem  w ylosow ane będą prerme je 
dna na 250.000 zł., jedna 50.000 zł., 10 
po 1 0 .0 0 0  z ł .  i 1 0 0  d o  1 .0 0 0  z ł

KSIĄŻE TAKAMA1 SU NAD POL- 
SKIEM MORZEM.

G dynia, 12 paźdz. (P A I) Dziś o g. 
9-tej p rzy b y ł do Gdyni b ra t cesarza 
Japońskiego książę la k a m a tsu  z m a ł­
żonką. O godz. 11 wsiedli na sta tek  
„K rakow iak14, na k tórym  zwiedzili za­
tokę i port handlow y. P rz y  w ejściu do 
basenu w ojennego oddano 21 strza łów  
arm atnich I podniesiono banderę ja­
pońską. W ieczorem  goście odjechali 
do Gdańska.

POLAK POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO 
WE WIEDNIU.

W iedeń, 12 pazdz. (PAT) Onegda; 
w ieczorem  popełnił tu sam obójstwo 
przez rzucenie się w  nurty  Dunaju 
podoficer W ojsk Polskich P iotr O stro­
wski. B y ł on przed  kilku la ty  raniony 
w szczękę odłam kiem  pocisku a rm at­
niego. P rzy b y ł on do W iednia, aby 
zasięgnąć porady  lekarzy.

PRZYWÓDCA PPS W CZĘSTOCHO­
WIE ARESZTOWANY.

Częstochowa. 12 paźdz. (P A f) Je ­
den z w ybitnych  działaczy P P S  w  
Częstochowie i fak tyczny  kierownik 
y g o d n ik a  r C zęstochow ianin“ Franci- 
-,zek Dederko, za  ostre  w ystąpienie 
przeciwko w ładzom  został aresz tow a­
ny.

Manifestacje anfynlemieckie 
w Pi,znaniu.

DEMONSTRANCI ZNISZCZYLI EGZ EMPL ARZE DZIENNIKÓW I NAPISY
NIEMIECKIE.

Pcznan, 12 p a ź d z .  (P  VI ) Dziś w  po­
łudnie odbyły  sią w  Poznaniu manife­
stacje antyniem ieckie. D em onstrow ała 
przew ażnie młodzież akadem icka. De­
m onstranci zniszczyli egzem plarze 
dzienników i czasopism  niemieckich 
oraz tablice z napisam i w  języku nio- 
mieckmi. Po odśpiewaniu przed gm a­
chem konsulatu niemieckiego R oty i 
byiniiu państw ow ego, m anifestanci po­
wrócili do śródmieścia. Kilka osób z 
pośród m anifestantów  aresztow ano 

M anifestacje te b j ly odpowiedzią na 
zajścia na terenie Niemiec, gdzie w 
ostatnich tj godmacli dokonano licz­
nych napadów  na poLkie szkoły mniej

szościowe. Św iadczą o tern ulotki, któ 
re dziś rano rozrzucono po mieście i 
w których przypom niano te  w łaśnie 
gw ałty ze strony niemieckiej w obec 
mniejszości polskiej.

WEJHEROWO 7.LOŻYŁO 5000 ZL.
NA „ODPOWIEDZ TREV1RANU- 

S0W 1“.

W ejherowo, 12 paźdz. (PAT) Dnia 
11 b ńi. Rada miejska V ejherow a w 
odpowiedzi na zaknsy niemieckie u- 
chw ahla ofiarow ać' 5000 zł. na łódź 
podwodną „Odpowiedź Treviranuso- 
w i“.

Komunikat 01 oskiego min. soraw;eo!;wości 
w  uprawie zajśf gianirznyth psa O w e n e m .

Berlin, 12 paźdz (PAT) W  związku 
z incydentem  polsko-niemieckim pod 
Neuhoefen, pow  kw idzyńskiego, w  dn. 
24 m aja b. r„ Biuro Wolffa ogłasza 
kom unikat pruskiego m inisterstw a 
spraw iedliw ości treści następującej:

W  spraw ie karnej przeciw ko pol­
skiemu kom isarzow i granicznem u Ada 
mowi B iedrzyńskiem u z Czerska, znaj 
dującemu się chwilowo w  więzieniu 
śiedczcin przy  Trybunale R zeszy, rad ­

ca Lucben \. Królewcu zam knął do­
chodzenia wstępne, odsyłając ak ty  i 
dowody rzeczow e do nadprokuratora 
w  Lipsku celem postaw ienia wniosku. 
O treści postępow ania w stępnego oraz 
o wynikli śledztw a nie można na razie 
donieść żadnych szczegółów  ze wzglę 
du na paragraf 11 ustaw y  R zeszy z 
3 czerw ca 1914 r przeciwrko zdradzie 
tajem nic w ojskow ych,

m m  rama pom *

Czv bąoiie dyktatura w Niemczech;
Berlin, 12 paźdz. (PAT) „Montags- 

m o rg eń 4 donosi o k rążących  w  osta­
tnich dniach pogłoskach, w edług któ­
rych prezydent H indenburg w  razie 
niepow odzenia rządu Brueninga w  par 
lamencie, zam ierza pow ołać do steru 
rządów  dyrek toria t, złożony z b. pre­
zydenta Banku R zeszy dr. Schachta i 
gen. von Seeckta.

Berlin, 12 paźdz. (PAT) O bradow ała 
(u dziś fiakc-a m em iecko-narodow a, 
która uchw aliła zgłosić w  Reichstagu 
votum nieufności dla rządu Brueninga. 
Obok wniosków, zgłoszonych przez 
kom unistów i luttlerow ców , wniosek 
niem iecko-narodow ych jest trzecim  
zkolei w  spraw ie votujn nieufności dla 

■ rzaou.

„Śląsk wierzy w t e .  pracy .
WIEC PRZEDWYBORCZY NAR - CPRZEŚC. ZJEDNOCZENIA PRACY

Katowice, 12 paźdz. (PAT) W  dn u 
dzisiejszym odbył się w  Katowicacli- 
Załężu wielki wiec przedw yborczy- 
zw ołany przez N arndowo-Chrześcijań- 
skie Zjednoczenie P racy , p rzy  udziale 
rmzeszfo 2000 delegatów  tego stronni­
c tw a  z całego pow iatu katowickiego 
Po zagajeniu wiecu, przem aw iał wini- * *  ludzi pracy.

I

ster P rzem ysłu  i Handlu inż. K w iat­
kowski, a następnie zabrał głos p re ­
zyden t m iasta Katowic dr. Kocur, k tó ­
ry złożył w  imieniu ludności Katowic 
podziękowanie p m inistrowi oraz za­
pewnienie, że Ślązak nie w ierzy  w 
wielkie słow a i obietnice, ale w ierzy

Blok stronnictw środits w  Austrii 
za  finschlussom'.N

W iedeń, 12 paźdz. (PAT) Po dłuż- 
s z je '1 pertrak tacjach  u tw orzony zo­
stał w czoraj blok w yborczy  stron­
nictw  środka, na którego czele stoi by

ty kanclerz Schober. W sk ład  bloku 
w chodzą: N iem iecko-narodowl, Zwią­

z e k  chłopski i kilka grup mniejszych. 
O dezw a w yborcza bloku podkreśla

niemiecki charak ter Austrji i domaga 
się pułącżem a Austrji z Niemcami. 
Blok zw alczać bedzie egoizm partyjny 
i rozkładow y działalność m arxistów . 
Najważm ejszem  dążeniem bloku bę­
dzie uzdrow ienie gospodarcze Austrji.

MANIFESTACJE Z POWODU !7\VOL 
NIEMA NADRENJI

Wiedeń, 12 paźdz. (PAT) W . B. L. 
donosi: Na placu B ohaterów  odbyła
się dziś uroczystość, urządzona przez 
narodow e zw iązki w iedeńskie z pow o­
du uwolnienia Nadrenji i rocznicy ple­
b iscytu  wr Karyntji. Między narodo­
w ym i socjalistami, k tó rzy  w brew  za­
kazow i przybyli na zgrom adzenie w 
form acjach w ojskow ych, a policją, 
przyszło  do starcia. Kilkunastu napa­
stników  zostało ranionych. A resztow a 
no 13 osób.

TRYBUNAŁ HASKI WYDAL OPINJĘ 
W SPRAWIE GDAŃSKA.

Bruksela, 12 paźdz. (PAT) Rada ad­
m inistracyjna M iędzynarodow ego Biu­
ra  P racy  przyjęła do wiadomości opi­
nię T rybunału Haskiego w  spraw ie 
czy Gdańsk może należeć do M iędzy­
narodow ego Biura P racy .

Przedstaw iciel Polski ośw iadczył, 
iż rząd jego uczyni w szystko  możliwe, 
aby  w Dorozumieniu z Gdańskiem zna 
lez.ć rozw iązanie odpow iadające uza­
sadnionym  potrzebom  w ezystkicn 
stron zainteresow anych. R ada posta­
nowiła dołączyć do akr oświadczenie 
delegata Polski i poleciła dyrektorow i 
B iura zakom unikow ać G dańskow i za 
pośrednictw em  Polski opinję T rybuna 
łu, oraz w yraz iła  nadzieję, że w ysiłki, 
zm ierzające do znalezienia rozw iąza­
nia sp raw y, uwieńczone będą powo- 
d? eniem.

P \R L A M F \T  RUMUŃSKI 
ODROCZONY.

B ukareszt, 12 października. (PAT) 
Na propozycję p rezesa rady  ministrów 
król podpisał dekret o odroczeniu par 
lamentu na dni 30. to jest do dnia 15 
listopada. Prenijer M irunescu oświad­
czył przedstaw icielom  prasy , iż roz­
m aite kw estje techniczne oraz konie­
czność przygotow ania projektów 
ustaw7 skloniiy rząd do zaproponow a­
nia królow i lego odroczenia.

SMETONA ME PRZYJĄŁ DYMISJI 
ZAUNIUSA.

Berlin, 12 października, (PAT) Biu­
ro Wolffa donosi z Kowna, że p rezy­
dent Smetuna odrzucił dziś prośbę o 
dymisję w niesiona przez ministra 
spraw7 zagranicznych Zauniusa. W li­
ście w ystosow anym  do Zauniusa pre­
zydent prosi go o pozostanie na do­
tychczasow ym  stano wlsku.

W STANISLAWOWSKIEM PO ­
STRZELONO POSTERUNKOWEGO.

Stanisławów, 12 paźdz. (PAT) Dnia 
12 b. m. około godz. 3 zranił nieznany 
spraw ca w ystrza łem  ze strzelby w 
praw y buk i w  p raw ą rękę posterun­
kowego P. P. w  Błudnikach pow;.[Ste 
nisławów7. znajdującego się w  służbie 
w7 lesie D orohów  oboli leśniczówk. 
Murzyn. Ciężko rannego Prętkiego od 
wieziono do szpitala powszechnego w7 
S tanisław ow ie.
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T Y G O D N I O W Y  P B Z U G L A D  S P O E T O W f .

tfistrzosfwa L ig iP Z P N .
POGOtf -  RUCH 2:2 (0:1J.

(W czorajsze zaw ody licow e nie p rzy  
niosły naog-ół zaszczytu Pogoni. Nie­
biesko -  czerw oni w ynieśli z nich za- 
'edw ie 1 punkt. Na w ysokości zadania 
stali jedynie — Albański, Jeżew ski, 
Deutschm-an i Szaba-łriewicz.

W  pierw szej części g ry  przew ażają 
goście, k tó rzy  przyjechali z kilka re­
zerw ow ym i. U rban egzekw uje skutecz 
nie karnego. Akcje napad i Pogoni nie 
kieja się.

W  drugiej połow ie meczu lwowianie 
ruszają do aiaku, lecz napad dalej g ra  
poniżej sw ej zw ykłej form y i bez zbyd- 
niej ambicji. Sędzia p. R utkow ski dyk­
tuje dw ukrotnie rzu t karny, a Hanke 
um ieszcza półkę w bram ce Ruchu. Pod  
koniec przychodzą do głosu Ślązacy, a 
na kilka minut przed końcem  U rban 
.wyrównuje. W idzów  około 3UOO.

’ f  WARTA -  LEG JA 2:1 (1:0).

Poznan. 12 października. P rzez  cały  
czas  zaw odów  przew aga W arty , k tó­
r a  n iew y ko rzysta ła  w ielu sytuacji 
podbram kow ych. B ram ki uzyskali dla 
W a rty  Nowicki g l jw ą  i Szerfkc, dla 
Legii N aw rot. W idzów  około 6000. 
r

•W isfA  — WARSZAWIANKA 5:1 (3:1)
W arszaw a. 12 października. Zasłu­

żone zw ycięstw o W isły , dla której 
bram ki uzyskali Kisieliński II, Czuktk, 
R eym an. Balcer i sam obójcza, dla 
W arszaw iank i Jung. W idzów  2000. Sę­
dzia p. Gulicz.
V

POLON JA -  L'. T. S. d- 0:0.

Łódź. 12 października. Gra na niskim 
poziomie. Sędzia p. Posenteld.

GARBARNIA — Ł. K- s .  2 : 0  (1:0).

Kraków. 12 października. Bram ki 
Ula G arbarni uzyskali B ator i P azu ­
rek. Sęclzia p. W alczak. W idzów  2500.

ZAWODY O WEJŚCIE PO  LIGI.

Lechja — Sokół (Równe) 6:1 (2:0).
■Zupełna przew aga Leehji przez cały  
czas  zaw odów . W ynik nie odpow iada 
przebiegow i gry , gdyż Leclija nie w y ­
k o rzy sta ła  w ielu sytuacji pod-bramko- 
jwych- Bram ki uzyskali: Rusiecki dwie.

Gzudżak i Kruk i dwie sam obójcze. — 
Jed y n y  punkt dla Sokoła zdobył Bia- 
lanzow, sęd z ia  p L iberm an z Krako­
wa.

Łódź. 12 października. W . K. S. — 
S k ra  1:0 (1:0).

K raków . 12 października. A. K. S. — 
W aw el 4:2 (3:2).

i Kolarskie mistrzostwo Lw ow a.
W czoraj w  goazinach przedpołud­

niow ych udbył się już po raz  trzeci 100 
km. bieg kolarski o ty tu ł m istrza L w o­
w a. T ra sa  biegu prow adziła  z R ynku 
ulicami m iasta, przez rogatkę janow ­
ską, Janów  do Jaw orow a i z pow ro­
tem. Silny boczny w ia tr uniemożliwit 
zaw odnikom  uzyskania lepszych w yni­
ków . S tartow ało  14.

Na półm etek do Jaw orow a przyby ł 
o ierw szy  Tropa-czyń-ski w czasie 1 :4S.3 
50 km., 2) Kiesiel (Jutrz.), 3) Jędrzejów  
ski (Pog.), 4) F roess (LTKM.), 5) Fedak 
(LTKM.). Z pow rotem  prow adzi T ro ­
paczyński i Kiesek Jednak na 30 km. 
p rzea  m etą F roess doszedł T ropaczyń 
skiego 1 Kiesla, a koło D om ażyra F roes

z Tropaczytiskim  inicjują ucieczkę; 
Kieiel zostaje w  tyle.

W kró tce  F roess „u ry w a“ T ropa- 
czyńs-kiego i pomimo detekto na ul. Ja ­
now skiej, przychodzi p ierw szy  na me­
tę w Rynku i zdobyw a ty tu ł m istrza 
Lw ow a na rok 19o0. Czas F roessa  3 
godz. 29 min. 35 sek., 2) 1 .opoczyński 
(LTKM.) 3:29.43, 3) Kiesel (Jutrzenka) 
3:33.14, 4) Jędrzejow ski (Pogoń) 3 go­
dziny 41 tnin. 52 sek., 5) B nrghard  (Po­
goń) 3:44.18, 6) Fedak (LTKM.) 3 go­
dziny 44 min. 49 sek., 7) Zacharko 
(Polonia — Przem yśl).

Bieg zorganizow ało Lw ow skie To­
w arzystw o  K olarzy i M otorzystów . — 
Nagrody rozdano w ieczorem .

K R O N IK A  S P O R T O W I,
PIŁKA NOŻNA WE LWOWIE.

H asn o n ea  — U kraina 4:2 (2 :1). Za­
w ody  tow . Bram ki uzyskali: dla Has- 
roonei Urich, Bass, H orow itz i W olf- 
stahl, dla U krainy Syncz i Kobziar. Sę­
dzia p. G rebartow ski. W idzów  około 
1500.

Z okazji pięciofecia K- S. Zenit ro­
zegrano w  dniach 11 i 12 bm. następu­
jące zaw ody: Św iteź — Zenit 4:1 (3:0), 
M etal — H asrronea II 3 :1 '(2 :1), Św iteź 
— M etal 3:0 (1:0), Zenit — H asm cnca 
II 3:2 (2:1).

* * *
Stanisław ów . 12 października. Po­

goń IB — Rewera 1:0 (0.0). M istrz, 
kl. A., bram kę dla Pogoni zdobył Zi­
mny.

Stanisław ów . 12 października. Ha- 
koah — Z. T. G. S. (Złoczów) 1:0 (0:0). 
Zawody o w ejście do k l  A.

BIEG NA PRZEŁAJ LECIŁII.

W  sobotę sekcja lekkoatletyczna Lo 
d iii zorganizow ała m iędzyklubow y 
bieg na Drzełaj Na starcie  stanęło 11 
zaw odników . T ra sa  w ynosiła  okoto 
4500 m. W yniki: l) S aw aryn  (Pogoń)

Ha motocyklach po środkowej Europie
PRZED TUNELEM ST. GOI Ha RDA. — KOGUCI NAPAD. — MOST D.IA- 

3L I — PRZYWILEJE AUTOBUSÓW. — NIESPODZIEWANA ZAPORA. — 

n OWRÓT BO  RAPPER3YILU.

D roga nasza prow adzi w górę R eu- 
fcu, w prost na  południe. Ju ż  daw no o- 
puściliśm y brzegi jeziora C zterech kan 
tonów ; dobry  k c z  w ąsk i gościniec 
kręci się i w ije jak w ąż  rów nolegle 
Lo to ru  St. Gofthardzkiej kolei: Lucer­

na—B el lir zona Locarno. P rzecina go 
raz zakrętem  w  praw o, raz  w  lewo, to 
znow u ma go kilka kilom etrów  tuż o- 
bok siebie, raz w  dole, raz  w  górze 
nad sobą.

Mijamy m alutkie w ioski Sdenwi i 
Am steg. Poiinę R eussu coraz bardziej 
ścieśniają o lbrzym y górskie. Zdaidka 
w skalnej ścianie m asyw u St. G othar- 
'da czernieje w ysoko o tw ór kolejow ego 
tunelu, łączącego Szw ajcarię z W ło­
chami. W padam y na  w iadukt, łączący 
p rzec iw ny  b rzeg  rw ącego R eussu i już 
jesteśm y w  G osclieueu Po krótkim  od 
poczynku i posiłku ruszam y „gęsiego * 
w tirudną dla m otocyklisty  drogę.

Syn mój Ju rek  z .p. H enrykiem  w  
przyczepce pierw si — m y za nimi. Tuż 
za w ioską o mało, że  nie wsiadł do 
„A riela*4 trzeci pasażer. Z ostatniego 
bow iem  domu przy dirodze. w ysz ło  kil­
ka sztuk drobiu, zdaje się  przy pad- 
kiem. Co praw da, w  Szw ajcarii dość 
rzadka to rzecz — plątający się po szo 
Wv dnóu lub przebiegające. dzieci. &

P rzed  nadjeżdżającym  m otorem  Jurka 
kury  rozbiegły się szybko, natom iast 
ped pow ietrza raźno idącej m aszyny 
pochw ycił jedną sztukę m iędzy m otor 
a przyw ózek. T a  bijąc skrzydłam i w pa 
d ła  do p rz y  wróżka. P an  H enryk tym ­
czasem  zapatrzony  w niebosiężne 
szczy ty  gór nie zauw aży ł kurzego s-ta 
dka na drodze, gdy  nagle jakiś potw ór 
sk rzyd la ty  spadł mu na tw arz... Z prze 
rażeniem  począł się p. H enryk bronuj 
rękam i, jak  się pokazało, przed a ta ­
kiem  czarnego koguta, aż  w reszcie  
biedne ptaszysko -spadło na drogę. Ko­
gut oca 'a ł. lecz ślady jego pazurów  i 
sk rzydeł p a rę  dni b y ły  jeszcze w ido­
czne na tw a rz y  i rękach kochanego 
naszego tow arzysza .

Niebiosa łaskaw e na  nas. D arza nas 
słońcem  jakby  w ynagrodzić chciały 
poprzednie pso ty . Już  jesteśm y na w y ­
sokości 1400 m. n. p. ni. Dosłow nie 
„śrubujem y14 się serpentynam i w  skal­
ną  szczelinę z któirej dochodzi nas ogłu 
szający  jakiś huk. Nagle z  zakręta  
odsłania się przed  nam i widok... nieza­
pom niany!

Ze szczy tu  szczeliny, z  w ysukości 
kilkunastu p ięter nad  nami, rzuca się 
potok Roass, tw orząc  w span iały  w odo 
spad. R ozbita o  zręby skal m asa  w ody1

19:11, 2) Buliński (Lechja) 20:25, 3) 
W ojtow icz (L), 4) Tym eio (Cz.), 5) 
Jaw orski (P.).

LEKKO AT LETYCZNY PIĘC IO B Ó J 
POGONI.

W czoraj sekcja lekkoatletyczna P o ­
goni, zorganizow ała w ew nętrzne - 
klubow y pięciobój o m em oriał śp. Wol 
skiego. S tartow ało  14 zawo-nikówc W  
ogólnej punktacji zw yciężył Dubena 
2443.02 p k t. 2) Mes-ner 1937 353 Dkt., 3) 
Łańcucki 1796.035 pkt. W yniki w  po­
szczególnych konkurencjach: 200 m. 1) 
Dubena 24:6. 1500 ni l) Bieniarz
4:49.2, rzut dyskiem  l) Kailer 28.95, 
rzut oszczepem  1) M esner 36.73, skok 
w dal l) Dubena 6.06.

GRY SPO R TO W E W E LW OW IE.

W czoraj odby ły  się dalsze rozg ryw ­
ki w piłce siatkow ej pań o m istrzo­
stw o  kl. B. W yniki: A. Z. S. — Sokół 
II 30 :lo  (15:9). — D-r-or II — Hasin-onea 
30:0 (15:0). — Sokół II — Strzelec 
29:20 (14:15). — A. Z. S. — Hasino-nea 
30:0 v-o. — Strzelec — D ror II 29:27 
<15:12).

rozbija się w  m iljardy strug , bryzgów , 
kropel... W  un-oszący-m się tym  s tra ­
sznym  w irem  pyle w odnym , leciuch- 
nym , niczem  m gła, zakreśliła  luk prze­
piękna tęcza. Nad w-odospadem tanta- 
styczn-ie rzucony most, k tó ry  zdaje się 
w isieć w  pow ietrzu  zaczepiony ośmio- 
m errow ym  lukiem o orzeciw ny brzeg 
skalny. To słyn n y  „djabli m ost44. Nad 
nami z trzech  stron prostopadłe ściany 
granitow ych olbrzym ów  — pod nam i 
kilk-udz.esięciometrowa przepaść z kłę 
biącą się na dnie zieionawg, k ry sz ta ło ­
w ej czystości w odą.

W  tem miejs-cu rozegrała  się w r. 
1799 straszliw a w alka, w  której zw y­
cięży ły  Francuzów  w ciska rosyjskie 
pod w odzą lir. Suw orow a. Na pam iąt­
kę tego został n rzy  w odospadzie w y ­
k u ty  na  skalnej ścianie olbrzym i 12 
m etrow y k rzy ż  pmwosiaw-ny z napi­
sem  w  języku rosyjskim : „Dzietnym 
tow arzyszom  walk feldm arszałka hr. 
Suw orow a, księcia w łoskiego14.

P-aręset m etrów  w yżej, m inąw szy 
tunel w jeżdżam y w dość szeroką i dłu 
gą dolinę R eussu. Na dużej żółtej tabli­
cy  czytam y, że  „odtąd -należy wielkim 
żółtym  autobusom  pocztow ym  ust cno 
w ać drogę od strony  góry, niezależnie 
czy  tb  z p raw ej czy  z  lew ej s trony44, 
(w Szw ajcarii jazda -prawą strona) a  
same-mu trzeb a  się tokow ać c iasro  z 
zew nętrznej strony , często  nad p  rzep a 
śd ą . „Jeżeliby się okazało, iże m iejsce 
zbyt w ażkie, na leży  na żądanie kie­
row cy  autobusów  cofać się, choćby 
pod górę, aż  do rozszerzenia drogi44. 
Takie sout&ainie z  „żótciocbem 44 do

W  tabeli prow adzi D ror II 6 gier, 10 
pkt., przed A. Z. S. 6 gier, 8 pkt„ 
S trzelcem  6 gier, 6 pkt., Sokołem  II 6 
gier, 6 pkt. i Hasm oneą 6 gier, 0 pkt.

Dziś
w

Radjo
1 3  p a źd zie rn ik a

G odz. 20 3 0

S ł. G ruszczyński j

Z  ruchu wydawniczego.
* J . A. S tevenson: M etoda projektów  

w nauczaniu. K siążnica— Atlas 1930. 
„M etoda projektów 44 w  nauczaniu po­
lega na przenoszeniu na grunt szkolny 
zagadnień w yłaniających się w życiu 
realnem  i rozw iązyw aniu ich tu w  po­
dobny sposób, jak  się to dzieje poza 
szkolą. Je s t to jeden ze sposobów  prze 
rzucania m ostów  m iędzy szkolą a ży ­
ciem, do którego dąży pedagogia ame­
rykańska w  myśl haseł, sform ułow a­
nych przez D ew ey‘a. Psychologiczne 
uzasadnienie w artośc i takiej m etody  w  
nauczaniu opiera się rówoiież na De- 
w e y u , m ianowicie na jego analizie 
procesu m yślenia. P raw dziw e sam o­
dzielne m yślenie m a za punkt w yjścia 
św iadom ość zagadnienia i chęć jego 
rozwiązaniu. Szkoła w inna sic sta rać  
o w ytw arzan ie  żyw ego poczucia po­
trzeb y  rozw iązyw ania pew nych zaga­
dnień, a rów nocześnie w skazyw ać spo 
soby zaspokajania takiej po trzeby. W y 
dobyw anie wiadomości, niezbędnych 
dla rozw iązaniu interesującego proble­
mu odbyw a się z wielkiem przejęciem 
sic, a rezultatem  tego jest osiągnięcie 
w iedzy rzetelnej i użytecznej w życiu, 
oraz m etody p racy  sam odzielnej w raz 
z chęcią do siei. W  książce Stevenso- 
lia, poza rozw ażaniam i leoretycznem i, 
znajdzie czytelnik w iele przykładów  
projektów , przeprow adzonych w  szko­
łach am erykańskich, k tóre pozw ulą mu 
przeniknąć ducha tej reform y naucza­
nia i p rzy odpowiednich w arunkach 
w prow adzić w czyn, jak to się stało 
w  szkole ćw iczeń przy  seminarium 
„auczycie-lskiem im. O rzeszkow ej w  
W arszaw ie i in. Że tc w arunki nie są 
zbyt trudne św iadczy o tem fakt, że 
m etodę projektów  w prow adzono na­
w et w  szkołach jednoklasow ych jak 
np. w jednoklasow ej szkole pow sze­
chnej w  T urkoAviczach pod Du-bnem.

przyjem ności nie należy — zatem  ba­
czność na w ypadek  sygnału  jego kilko 
tonow ej trąbki!

Do szczytu  Furki ^eszcze 21 kim. Zą- 
czyna sic najtrudniejsza część jazdy; 
nie ty le strom e w zniesienia ile niezli­
czone zak rę ty  i ogrom nie ożyw iony 
ruch autom obilow y składają się na to. 
Nasze m ałe zw rotne m aszynki p rą  do 
góry, dzielnie pracując drugim bie­
giem, luki se rpen tyny  b iorąc p ierw ­
szym . C ylindry żar zą _  oliwa niemal 
kipi.

K ierow cy dużych i długich w ozów , 
jak Adstro-Daim ler, Lancia, La Salle, 
Storch, Buick w prost cudów  dokazu­
ją. S-zosa w ązka, a sk rę ty  tak  ostre, 
że na niektórych nie mogą odrazu w y ­
kręcić — musza się cotać i znow u do­
kręcać. U w aga i zim na krew  przede- 
wszy-stkiem, za -prędki ruch kierownicą 
i... skończone -wszystko.

K orzystając z rozszerzenia drc-gi, w 
naszym  słowniku tu rystycznym  „w y­
spą bezpieczeństw a44 nazw anem , sta je­
m y na chw ilo b y  m aszyny o styg ły  i 
nerw y  spoczęły.

C udow ny w idok! N ajw yższe szczy­
ty  Europy tak blisko nas. F uruahorn 
3028 m., G alenstock 3597 m„ Fćnsteraar 
horn 4275 m., Mischabel 4554 to„ całe 
pasm o Alp Berneńskich śniegiem otu­
lone lśni w  sierpniu i isk rzy  się jak w 
słoneczny, m roźny dzień styczniow y.

W iem  z  gó ry  sły szym y  sygnał sy­
reny. B łyskaw icznie przenika nas m yśl 
czy nie „żółcioch44. Ale nie. Sygnał zno 
w u, ale jednotomowy. I z zak rę tu  w nsu  
yva się m ałe auto  należace do sta le  irur
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XI.

Z kawiarni Jakoya  rc/>egały się wśród św ieżego, 
letniego wieczoru dźwięki straussow skiego walczyka
„fln der schonen blauen  D onau".

Duszan słyszał z daleka tony  hałaśliw ego fono­
grafu, ale budziły w nim  one m ile uczucie.

I jego krew  zagrała w tak t 8/i-

O n przeżył znaczną część sw ojej m łodości
w Straussow skim  Grodzie i znana ta  m elndja działała 
nań, j&k n iespodziew ane spotkanie  z drogim  i d o ­
brym  znajom ym .

Piękne, m inione dni pojawiły się w jugo pa­
mięci.

U śm iechnięte, kochane, miłe oblicza przeleciały 
m i1 przez mysii. W szystkie m ałe i słodkie W iedenki. 
Pełne, rum iane, pow abne. J a k  wisienki.

O h! jak  on  je  lubił. Te m iękkie gołębiczki, k tó ­
rych serc drżało w tak t s/ t .

Raz, dw a, trzy... Raz, dwa, trzy...
S tw orzone do gryzienia słodyczy, do p ląsan ia  

i do kochania.
Z m ałem i ząbkam i, drobnem i nóżkam i i gorą- 

cem i w argam i.
Raz, dwa, trzy... Raz, dwa, trzy...
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,c r 1 .

X.

M arka RaJiszióa męczyła podagra iaż kiika la t 
Kiedy go napadła, puchła mu noga i nie m ógł cho­
dzić. File jeżeli a tak  Dyl słaby, MarKO m ógł, ubrawszy 
obszerne obuwie, dowiec się do „Zgody", by tam  
przepędzić czas.

Dziś znowu go przycisnęła, i przymusiła do za 
niechania zwyczajnej przechadzki do winn.cy. Zam iast 
niego m usiała iść obejrzeć w inograd pani Dusza.

i ona nie była całkiem  silna w nogach. Przed 
kilku laty pośliznęła się nieszczęśliwie na podwórzu 
i złam ała nogę w kostce.

M iejscowy lekarz był słabym  chirurgiem  i noga 
pani Duszy nigdy całkiem  nie ozarow ida

Dlatego i jej było trudno  przejść sam ej długą 
drogę, poprosiła więc Duszana, ieb y  wyszedł jej n a ­
przeciw, kieay ona  będzie pow racać.

Późno po południu wyprał się Duszan po mackę
Słońce juz zaszło za górę, która cień swój rzu­

cała na całe m iasto , ale pole było jeszcze całe ośw ie­

cone
D uszan szedł m łodem  ścierniskiem  i pędz przed 

so b a  chm ury kom arów  i szarańczy, k tóre p izestra- 
szone usuwały się przed nim.

Od czasu do czasu przebiegłe przed nim prze­
piórka i zahuczała głośno skrzydłami.

a
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Z ie m ia  b vta  g d z ie n ie g d z ie  p o p q l< an a  o d  s ło n e ­
c z n e g o  ża ru , i o n  c o ra z to  n a stę p o w a ł na s z c z e lin ę  

to  z  te j, to  z  d ru g ie j stro n y .
f i le  n ie  z w a ż a ł n a  to , g d z ie  sta w ia  n o g ę , b o .  

m y ś li je g o  b y ły  przedew szystl-iem  z a ię te  p o r a n n e m

s p o tk a n ie m  n a  C e lii i.
J a k  i d la c z e g o  o d  te g o  d o s z ło , n ie  m ó g ł s o b ie  

w y ja ś n ić . W s z y s tk o  to b y ło  ta k  n a g le , b ły s k a w ic z n ie .  

T a k  ja k o ś , m im o  je g o  z a m ia ró w  i p o s ta n o w ie ń .

P o s z e d ł n a  C e l iję  i k ie d v  z o b a c z y ł te  d r o g ie  m u  
z  d z ie c iń s tw a  m ie js c a , p r z y p o m n ia ł s o b ie  w s z y s tk o .  

W s z y s t k ie  p u sto ty , z a b a w y  i s za le ń stw a .
P r z y p o m n ia ł s o b ie  i m a łą  R o d jt n ę  i te n  ich n ie ­

w in n y  flirt  i p o m y ś la ł, ż e  m iłc b y  m u  b y ło , g d y b y  ją  
te ra z  z n a la z ł  ta m , g d z ie  ią p rze d  la ty  u c a ło w a ł w d z ie ­

c in n e  u s te c z k a .
O n  je s t  n a p ra w d ę  n a iw n y !
P r z e ć  e ż  o n a  z  p e w n o ś c ią  o tern z a p o m n ia ła ,.
FVe i ta k  c o ś  g o  g n a ło  n a  tę  D o 'a n k ę  w  le s ie .
G d y b y  p r z y p a d k ie m  z n a la z ł ta m  R o d ,e n ę , z n a ­

c z y ło b y  to , ż e  o n a  je s z c z e  żyw i w s p o m n ie n ia  ty ch  

n ie w in n y c h  c h w :l d z ie c iń s tw a .
T o b y  z n a c z y ło :  c ią g  d a ls z y  ro m a n s u ...
ft le  i m y ś le ć  o te rn  n ie m a  s e n su . T y le  la t m o ż e  

p r z y iiu m ić  i t ro c h ę  s iln ie js z e  u c z u c ia  i z a c ie n ić  n ie c o  
d ro żs z e  p a m ią tk i, a c ó ż  d o p ie ro  w y b ry k  p ie rw s ze j  

m ło d o ś c i.
W te m  w sze d ł n a  p o la n k ę  i u jrza ł R o d je n ę . S a ­

m ą . W ła ś n ie , ja k  g d y b y  n a ń  c z e k a ła .
S tr a c ił  o d ra zu  c a łą  s w o ją  -ó w n o w a g ę . Z r o z u m ia ł,  

ż e  je st to  w o la  lo su  i w y r w a n ie  n atu ry.
I je g o  ić w n c w a g a  p rze s z ła  w je a n e j c h w ili w  m ę ­

s k ie  s a m o p o c z u c ie .  . -

Wtedy będzie i on gotów rzucić się w przepaść 
dla cwych miękkich małych raczek i oszaleć dla 
owych czerwonych pełnych w a r g --------------

Z a p a d a ł  ju ż  m ro k . k ie d y  D u s z a n  d o s z e d ł d c  
w in n ic y .

Z o b a c z y ł  p rze d  m a ły m , b ia ły m  d o m k ie m  c ie m n ą ,” 
z n a n ą  s y lw e tk ę  s w o je j m a tk i.

S ie d z ia ła  i c z e k a ła  n a  n ie g o
S iln y  c ie p ły  w ia tr  w ia ł o d  . s k a lis t e g o  w z g ó r z a  

p rz e b ie g a ł d o lin y  i s z u m ia ł w ś ró d  ło d y g  w in o g ra d u .
W d o le  n a  p o lu  d a w a ło  s ię  o d  c z a su  d o  c z a su  

s ły s z e ć  p o r y k iw a n ie  b y d ła , n a w o ły w a n ie  p a s tu c h ó w , 
p o s z c z e k iw a n ie  p só w .

N ie d łu g o  p o te m  w ra ca li r o z m a w ia ją c , s y p  i m a tk a , 
d ro g ą  d o  m ia sta .

O n e  c ię ż k o  w sp a rła  s ię  n a  s y n o w s k ie m  ra m ie ­
n iu  i k ro c z y ła  o b o k  n ie g o  p e w n ie  i d u m n ie .

J a k  g d y b y  o d m ło d n ia ła  o  la t d w a d z ie ś c ia .
I n ic z e g o  ju ż  w ię ce j o d  ż y c ia  n ie  ż ą d a ła .
Bylu sz c z ę ś liw ą , —
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Poniedziałek
Edw arda 

Jutro: Kaliksta 

Wschód słońca 5’24 

Zachód 1638

TEATR WIELKI
Poniedziale.iv 1S bra. ,,\Vyzv.-olony“ i 

„Megae'1, opery A. Yciinuwskiegu. W y­
stęp Czarneckiego, Zaleskiego 1 Mssbi- 
ciego.

W fGNt 14 bm. , Dom£l, trzecia dziew­
cząt'*. operetka 3 akt. SchuDerta. W yst. 
Funtanówny i Folauskiego.

Środa 15 bni. „Domek trzech tizn w- 
czą.t*', operetka w 3 akt. Schuberta. W yst. 
Fontainówny i Folańskiego.

Czwartek 16 bm. ..Cyganeria'*, opera w 
4 akt. Pucciniego W yst. Czarneckiego i 
Missiniego. (Wznowienie;

Piątek 17 bm. „Domek trzech a i  ;\v- 
częt", operetka w  3 akt. Schuberta. W yst. 
Fontanówny i Folauskiego.

Sobota 18 bm. „W yzwolony1* i ...M.cgae*' 
opery Wieniawskiego. W yst. Czarneckie­
go, Zaleskiego i Massiniego.

Niedzieli 19 bm. O godz. 3.30 popol. 
„Tosca", opera w  4 akt. Pucciniego. iCc- 
ny uniżone).

Niedziela 19 bm. godz. 7.30 w. „Domek 
trzech dziewcząt**, operetka w  3 akt. Schu 
berta. W yst. Foiitauowny i Polańskiego.

Poniedziałek 20 bm. „Manewry jesienna'* 
operetka w 3 akt. Kalmarma. (Ceny naj­
niższe).

TEATR ROZMAITOŚCI (ul. Rutowskiego).
Poniedziałek 13 bm. „Dzielny 

Szwejk’*. v/ ukł. scen. L. Schillera.
WtorcK 14 bm. g. 7.30 „Dzielny 

Szw ejk-, w  ukł. scen. L. Schillera
Środa 15 bm. g. 7.30 „Dzielny 

Szwejk* w  ukł. scen. L Schillera.
Czwartek 16 bm. g. 7.30 Dzielny 

Szwejk**, w ukł. scen. L, Schillera.
Piątek 17 bm. g. 7.30 „Dzielny 

Szwejk'*, w  ukł. scen. L. Schillera.
,  Sobota 13 bm. g. 743D „ D z i e l n y  
Szwejk *. w ukł scen. L. Schillera.

Niedziela 19 bm. g. 7.30 „Dzielny 
Szwejk**, w  ukł. scen. L. Scnihora, 

Poniedziałek 20 bm. „Oeiałuy 
Szwejk". w  ukł. scen. L. Schillera.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 13 bm. „Egzot.ssana kuzyn- 

ka"‘. kom. w 3 akt. Verneuil a
Wtorek 14 bm. „Egzotyczna kuzynku.'*, 

k^m. w  3 akt. Yemcutra.
Środ: 15 bm. Wieczne pióro**, kom. w 

3 akt. Fodora. (Premje-ra).
Czwartek 16 bm. .W ieczne pióro**, kum. 

w  3 akt. Fodora.
Pi&tek 17 bm „Wieczne pióro**, kom. 

w  3 akt. Fodura.

wojak 

wojak 

u  ojak 

wojak 

wojak 

wojak 

\s ojak 

wojak

stającego pogotow ia ratunkow ego. Kie­
row ca przystaje , a w idząc nasze ma­
szyny  zw rócone w  kierunku Furki,
i znajmiia, że „dalsza droga zaw alona 
s liegiem i bez łańcuchów  na kołacli 
» ie ma m ow y o przejeździe przez prze 
łęcz“.

W prost przybici jesteśm y taką  w ia­
domością. R yzykow ać ' na niebezpie­
czeństw o się narażać  nie pozw ala roz 
U dek . Skutki sześciotygodniow ej sło ty  
dosięgły nas śnieżno-iodow ą zaporą, 
Przez k tó rą  plan nasz zjazdu dziś je­
szcze do G enew y na nocleg (16u kim.) 
uległ zmianie.

P rzeg ląd  ham ulców — naw racam y i 
zjazd.

Zam knięte m otory  zjeżdżają cichut­
ko Spadek tak  duży, że sam  nożny ha 
mu lec nie u trzym uje maszyny', trzeba 
Domagać ręcznym  pozutem  ł gazem  
operow ać.

. 7 żalem  żegnam y olbrzym iego St. 
|  iotharda. zielonawo-nieoieski lodow.ee

Wnrrmstocku, w odospad Reussu i 
m ost Diabli. Już  jesteśm y pod Bristen- 
stockiem, k tó ry  szeroko  się rozłożył 
łesisieini zboczam i I zdaje się zam ykać 
tirogę. Jeszcze ra z  za trzym u;em ir sic 
w galeriach i tunelach przecudnej 
A senstrassy . W  Brurmen nabieram y 
1 enzyny i kierując m aszyny na 
Schw yz bajeczną drogą ta k  zw aną 
-,SchIagstrasse“ staiem y w  R appersw i- 
iu.

Mieliśmy za  sobą w dniu tym  zrobto 
nych przeszło  300 kim. — na odpoozy- 
tn k zasłużyliśm y.

(C. d. n.): Helena Kuinorowa.

Sobola 18 bm „Wicczr.e pióro1*, kom. 
w 3 akt. Fedora.

Niedziela 19 bm. godz. 3.30 popoi. „Eg­
zotyczna kuzynka**, koin. w  3 akt. Yer- 
nenil'a. (Ceny uniżone).

Niedziela 19 bm wódz 7.30 w. „Wiecz- 
ne pióro**, kom. w  3 akt. Fodora.

TEATR NOWOŚCI.
Puuledziałek 13 lim „Warszaw ska Szop 

ka Polityczna 1930", Ostatni raz.

, KINOTEATRY,
1
! APOLLO: „Żelazna m aska1*.

CASlNO: O stam i Loit Chaney ,,Lo­
komotyw a 2329“,

CHIMERA: „Cnotliwe dziew częta11. 
KOPERNIK: „Rozkosze niebezpie­

czeństw a11.
LEW : „Król żebraków 1*.

20-iecie mmMarii Konoonkkiej.
W piątek 10 b. m. upłynęło 20 Jat od 

chwili, gdy  w  m anifestacyjnym  p o ­
grzebie zło tono na spoczynek w iecz­
ny  na lw ow skim  cm entarzu łyczaków  
cśkim doczesne szczątki M arji Konop­
nickiej Urządzeniem  uczczenia tej 
chwili zajął się obyw atelski kom itet 
pomnika Poetk i w e Lwowie.

W  piątek 10 b. m. w  bazylice archi- 
katedrałnej w obec zebranych rzesz 
społeczeństw a, m łodzieży szkolnej, re ­
prezentantów  w ładz, organizacyj i iu- 
stytucyj, odpraw iono żałobną msze 
św. Pienia w ykonał chór sem inarium  
naucz, męskiego pod batutą prof. W . 
Adam czaka.

Po nabożeństw ie ruszy ł w  stronę 
cm entarza łyczakow skiego olbrzymi 
pochód, na czele którego uczniow ie 
szkoły  M. Konopnickiej nieśli wieniec. 
Nad grobem  poetki przem ów iła p. Ty- 
nikówna, poczem odśpiewano Rotę.

W czoraj w  niedzielę o godz 12 w  
południ; salę posiedzeń Rudy miejskiej 
w  ratuszu  w ypełn iła  nadzw yczaj licz­
nie zgrom adzona publiczność. P rze­
w ażała  młodzież. P ierw sze  rzędy krze 
set zajęli przedstaw iciele w ładz, o rga­
nizacyj społecznych i p rasy .

Na podjum przybrane  zielenią i por­
tretem  M ari Konopnickiej, w stąpiła

Jadw iga J om icka W ygłosiła  ona p re­
lekcje o życiu i tw órczości poetki, k tó­
ra  nadew szystko  ukochała naród, zaw  
szc w spółczuła doli bliźniego i sz ła  
naprzód z postępem . Referat nagro­
dzono huraganem  oklasków . Potem  
chór „B ard" poa b a tu tą  prof. M. K aszy 
odśpiewał p.^śri Galla do słów Konop­
nickiej, a a rt. a ram . Leonia B arw ińska 
w ygłosiła szereg  utw orow  tej poetki 
U roczystą akadem -ę zakończyło w y ­
konanie kilku pieśni do słótw Konop­
nickiej przez M arię B lazyńską (śpiew 
solowy) i zespół chóru „B ard '1. Po 
w yczerpaniu punktów program u pu­
bliczność w  spontanicznym  odruchu 
odśpiew ała najpopularniejszy u tw ór 
Konopnickiej — Rotę.

Jako p rzy k ry  incydent podczas aka­
demii należy podkreślić b łąd  w  orga­
nizacji odbyw ających się rów nocze­
śnie zaw odów  kolarskich L. T. K. VI. 

j których metę w yznaczono przed ratu- 
■ szem. Cześć referatu  p. T omickiej zo- 
1 sta ła  zgłuszona tonam i orkiestry , fał- 
j szuiącej pod oknami sali na cześć przy  

byw ających cyklistów , podobnie Dod- 
czas recy tacy j d Barw ińskiej. Czy 

j koniecznie trzeba  było m etę tej im pre­
zy  urządzać pud bokiem uroczystej 
akademii i z takim hałasem ?

™ m n ra.M  jr,w r r  m  ir« ,- i

Sterty Jeszcze płoną.
POŻAR NA FOLWARKU W  SIE l CL’ 

PIENSKIM.
Kamionka Strum iłow a. (1 e). wł.) 

W  dniu w czorajszym  o godz 18 min. 
20 nieznani sp raycy  podłożyli ogień 
pod stertę  ży ta  na folw arku Kazimie­
rza  B artm ańskiego w  Sicleu Pieńskim , 
w  tutejszym  powiecie. Szkoda w yno­
si około 2000 zł. W idziano trzech p o d ­
palaczy, k tó rzy  um ykali od miejsca 
pożaru. Pod ste rtą  znaleziono paczkę 
zapałek.

POŻAR NA TOLWARKL S. S. BE­
NEDYKTYNEK W LESIENICACIi.
W czora1 o godz. 5 nad ranem  nie­

znani sp raw cy  podłożyli ogień pod 
stodołę ze sianem na folw arku S. S. 
B enedyktynek w  Lesiemcach pod Lwo 
wem . Szkoda, pożarem  w yw ołana, w y 
nosi o k o Io 10.000 zł. Ogień pow stał 
wskutek podpalenia. Sabotaż s tw ier­
dzony.

Ludność ruska porzuca broń.
B rzezanv. (Tel. w ł.) W  toku akcji 

pacyfikacy Jnei ludność ruska porzuca 
posiadana przez siebie broń w  rozm a­
itych m iejscach, jak to w ydarzyło  się 
w  W ierzbow ie, w  pow iecie brzeżań- 
skim, gdzie znaleziono karabin fran­
cuski, oparty  o drzew o w  lesie, a  dru­
gi karabin , szablę i bagnet pod m ost­
kiem nad strum ykiem

P rzebyw ający  w Komuchach, w  po­
w iecie brzezańskim , szw adron ćw i­
czebny 9 p. u łanów  skonfiskował u lud 
ności trz y  dubeltów ki i 200 kg. m ate­
riału  woj ;nnego.

W  N araiowie, w  powiecie brzeżań- 
skim. ułani znaleźli w  czasie rewizji 
u S tefana M akara ucięty  francuski ka­
rabin z  przeiobiona kolbą.

Je-szcze jeden urzeń gim naz. podpalaczem.
Podhace. (Tel. w ł.) Jako spraw ców  

podpalenia w  nocy 10 -września sterty  
na fiow arku W incentego Podleskiego 
w  H ołhoczanach, w  pow iecie tutej­
szym , a resz to w ała  policja M arcina Mi­
zernego, liczącego 20 lat, byłego ucz­
nia VII kl. gimnazium rohatyńskiego, 
oraz przyjaciela jego, Jarosław a Łap-

czaka, liczącego 23 lat kow ala, obu 
zam ieszkałych w  W ierzbow ie, w  pow 
brzeżańskim . W  czasie rewizji w  kuź­
ni Ł apczaka znalazła policja ukry tych  
w  miechu sześć lontów, używ anych 
p rzez sabotażystów  przy  podpalaniu 
ste rt. Obu jako należących do U OW  
aresztow ano.

Posterunkowy zastrzelił złodzieja.
UCZYNIŁ UŻYTEK Z BRONI ZAATAKOWANY PRZEZ NIEGO.

D rohobycz. (Tel. w l.) W  dniu w czo ­
ra jsz y m  o godz. 8 min. 30 post. Jan 
W ójcicki ścigał niejakiego W ładysła- 
va M łynarskiego, niebezpiecznego zło 

dzieją, ściganego listem  gończym 
przez Sąd okręgow y w  Samborze. 
M łynarski, ścigany przez posterunko­
wego, w  pew nym  m om encie rzucił się

na niego z zam iarem  rozbrojenia go, 
co działo się nad głębokim potokiem  
w  ogrodzie W aligóry  przy  ul. S try j- 
kiej w  D rohobyczu. W ójcicki w  obro­
nie w łasnej strzeli! z rew olw eru  do 
M łynarsiciego. a trafiw szy  go w  lew ą 
pierś, położył go trupem  na miejscu.

MARYSIEŃKA: „Rozkosze niebez­
pieczeństw a11.

PAŁACE: „Romans nad Rio Gran­
dę11 oraz koncert Lew ickiego: 6-ta 
Rapsodia Liszta. »

RA J: „P arada  m iłości11 z Mauricem 
,Chevalier.

= □ =

— Z T ow arzystw a Przyjaciół S auk  
Pięknych w e Lw ow ie tgrr.ach Muze­
um Przem ysłow ego, wejście od ul. 
D zieduszyckich 1. 1). W ystaw a S tow a­
rzyszenia Polskich A rtystów  Grabków  
„Ryt*1 — zoiorow e: Nowotnowej Ja ­
niny i Radnickiego Zygm unta oraz w y 
staw a ogólna — o tw arta  codziennie od 
godz. 10—15 po poi.

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
m y arkusz następny pow ieśc i. chor­
wackiego au tora  Milana Begovica 
„P igw a w  skrzyn i11 w  przekładzie 
H enryka A. Batow skiego.

— Zarząd Związku Strzeleckiego 
O bwodu 40 v e Lw ow ie o tw iera  dnia 
1 listopada 1930 r. K ursa m aturyczne 
i u/UDełniajace z zakresu 6 i 4 klas 
gimnazjalnych. Nauki udzielać będą 
profesorow ie państw ow ych szkół śre ­
dnich. O płata m iesięczna 50 zł D’a 
urzędników  państw ow ych i w ojsko­
w ych 35 zl. W pisow e 15 zł. W pisjr 
przyjm uje się codziennie od 5 —7 w ie­
czorem  w  kancelarii Zarządu, ul. Zy- 
bhkiew icza 1 33 I p. 6246

— W łam anie kasow e w  biurze „Ma- 
zaga11. W czorajszej nocy uieznani ka- 
i ia s z t  włamali się do b iura Małopol­
skich Zakładów  garbarskich  „M azaga“ 
tia (iabrjolów ce, gdzie system em  „far- 
tuszkuw ym 11 rozpruli kasę ogniotrw a­
łą. W ysypali z mej popiół, znajdujący 
się pom iędzy ścianami oraz papiery, a 
nie znalazłszy ku swemu niewątphw ie 
żyw em u niezadowoleniu żadnych pie­
niędzy umknęli, nie pozostaw iając ża­
dnych do  sobie śladów-

— Pożar piwniczny. W czoraj o godz. 
6 w ybuchł pożar piw niczny w  kam ie­
nicy pod 1. 14 p rzy  ul. Głębokiej, gdzie 
od nagrom adzonej w  kominie sadzy za 
paliła sie ścianka pruska. S traż  pożar­
na szybko ogień umiejscowiła.

— „D ar honorowy m iasta K rakow a11. 
W  czasie rewizji, przeprow adzonej w  
m ieszkaniu M ichała Popiela p rzy  uMcy 
Niemcewicza i. 21, znaleziono piecio- 
sfcrzałowy rew olw er bębenkow y bez 
m arki i num em  oraz srebrną papiero­
śnicę z napisem : „D ar honorow y mia­
sta K rakow a za najlepszy strzał w  dn. 
5 sierpnia 1922“. W edług zapodania 
W ładysław y Leszczyńskiej, su b b k a- 
torki Popiela. rew o1w er ten miał jej 
pozostaw ić jakiś akademik, p rzedsta­
w iający się za Jana K owałyka, pod­
czas gdy papierośnicę m iała skraść ja­
kiem uś wojskowem u sublokatorka Po­
piela Marja Brodziak.

k r w a w e  w e s e l e .
Przem yślany . (Tel. w ł.) Z karabinu 

w  czasie bójki na weselu w  dumu Kata 
rzy n y  Żukrow skiej w  D ąbrow ie prze- 
myś*lańskiej został zastrzelony  Jan 
Hejnosz, lat 29, z D ąbrow ej ad Dor­
szów  przez Jana  Podków kę, lat 25. 
Spraw cę aresztow ano i w raz  z donie­
sieniem oraz dowodem  rzeczow ym  
przekazano Sadow i pow iat, w  Przemy’’, 
ślanacli.

NADESf ANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie oapowiada.)
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Lw ów  (385). 31 58 R etransm isja sy­
gnału czasu z O bserw atorium  A str ono 
micznego w  W arszaw ie, hejnału z wie­
ży  M ariackiej w  Krakowie. 12.05— 13 
Koncert z p ły t gram ofonow ych. G ra­
mofon i p ły ty  z firmy Kaim i Syn w e 
Lwowie, ul. Kopernika 11. (U tw ory na 
żądanie raujosłuciiaczy). 15.50 T ran s­
misja z W arszaw y : Lekcja jeżyka fran 
ruskiego, lektor p. Lucien Roquigiiy.
16.15 Transm isja z W arsza\Vy: 1) P ro ­
gram dla dzieci starszych . Pro-f. Ale­
ksander Janow ski w ygł. felieton p. t. 
..Niedźwiedzica — córka pułku". 2) 
P rogram  dla m łodzieży: K w adrans 
w esoły, w ystęp  P. M. M aszyńsklego.
16.45 Koncert z p ły t gram ofonow ych 
(utw ory na żądanie radiosłuchaczy).
17.15 Transm isja z W arszaw y : ..Zam­
knie J e  szkół polskich w  r. 1908" — 
w ygłosi red. Melchior W ańkow icz.
17.45 Transm isja m uzyki lekkiej z ka­
w iarni „Gastronomia** w  W arszaw ie.
18.45 Rozm aitości, kom unikaty oraz 
koncert z płyt gram ofonow ych. 19.35 
Transm isja z W arszaw y : P rasow y
dziennik radiow y. 19.59 D alszy ciąg 
rozm aitości. 20.00 Transm isja z W ar­
szaw y: Felieton p. t. „Z lite ra tu ry  o 
m uzyce1*, w ygł. prof. Stanisław  Nie­
wiadomski. 20.15 T ransm isja z W arsza  
w j : „W śród książek**. JPrzegląd na1'- 
now szych w ydaw nictw  omówi prof. 
H enryk Mościcki. 20.30 T ran sn rs ja  z 
W arszaw y: O peretka „Piękna Hele- 
na‘‘ J. Offenbacha. W ykonaw cy: Ork. 
Polskiego R ad ia ,r W . Elszyk (dyrek­
cja), S ław a O rłow ska (sonr.), S tani­
sław7 G ruszczyński (tenor) i inni, 22.00 
T ransm isja z W arszaw y: Red. Jan
Ignacy T arg  w ygłosi felieton p. t. „M a- 
xim“ . 22.15 M uzyka z p ły t gram ofono­
wych. 22.50 Transm isja kom unikatów 
z W arszaw y. 23.00—24.00 M uzyka ta ­
neczna. Transm isja z W arszawy.-

W arszawa (1411). — 12.10, 16.45, 
19.25 M uzyka z p ły t gram ofonowych.
17.45 M uzyka lekka z „Gastronom,ii‘‘. 
<0.30 „Piękna Helena**, operetka Ofien 
bacha. 22.15 Muzyka z płyt gramolono 
wych. 23.00 M uzyka taneczna. — Kra­
ków (312). 20.15 ..Najnowsze w y daw ni ■ 
ct\va“ omówi dr. A. Bar. — Poznań 
(334). 7.15 G azeta Poranna. 17.45 Kon­
cert popołudniowy. 19.00 Interludjum 
muzyczne. 20.00 Feljeton S tanisław a 
W asylew skiego. 20.30 K oncert religij­

ny. 21.30 Recital fortepianow y J. Stoją 
łowskici. — Katow ice U 3). 18.45 Odci 
nek pow ieściow y. — Wilno (3681. 15.50 
Audycja dla dzieci.

Wtorek, 14 października.
Lwów (385) godz. 11.58: R etransm i­

sja sygnału  czasu z O bserw atorjum  
A stronom icznego -w W arszaw ie, hej­
nału z w ieży  M arjackiej w  K rakow ie; 

-12.05—13.00: Koncert z p iy t gram ofo­
nowych (gramofon i p iy ty  z firm y 
Kaim i Syn, Lw ów , ul. Kopernika 11); 
16.45: K oncert z p ły t gram ofonow ych 
(polscy śpiew acy operow i i estrado 
wi); 17.15: Transm isja z W arszaw y :
„O wc.1 ciągach w  m iastach dawnej 
P olsk i'1, w ygł. inż. Ludw ik P iekarski 
dyrek to r Instytutu w odociągow o-ka- 
nalizaey.uego, 17.45: Transm isja z 
W arszaw y: Koncert popularny sym fo­
niczny w w yk. o rk iestry  Filharmonii 
w arszaw skiej pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego; 18.45. Rozm aitości, kom unika­
ty , oraz koncert z p ły t gram ofono­
w ych: 19.10: Transm isja giełdy rolni­
czej z W arszaw y; 19.25: Dalszy ciąg 
rozm aitości: 19.35: Transm isja z W ar­
szaw y: P raso w y  dziennik radjow y;
19.50: Transm isja opery  z Poznania;

Po operze Iransm isja kom unikatów  z 
W arszaw y, oraz w  rniarę możności re 
transm isje ze stacyj zagranicznych.

W arszawa ( l4 l l )  12.10, 16.15, 19.25. 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych; 17.15’ 
„O w odociągach w  m iastach dawnej 
Polski1* w ygł. inż. L. P iekaisk i; 17.45: 
Koncert popularny. — Kraków (312) 
iy-Sb: „ZawóM n au czy c ie la1 w ygł. ku­
ra to r dr. T. Kopczyński. — Poznań 
(334) 7.15: G azeta poranna; 19.00: In­
terludjum m uzyczne; 19.5J: „Mam u '1, 
opera Paderew skiego; 23.00: M uzyka 
taneczna z „W ielkopolanki A — Kato­
wice (408) 18.45: Odcinek pow ieścio­
w y. — Wilno (368) 12.05, 16.10, 19.15: 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych. — 
Praga (486) 20.00: Recital skrzypcow y 
V asy Prohody. — Bern (403) 20.00: 
„Złoto Renu11 opera W agnera. — Stock 
hoiin (435) 20.10. Koncert Jerzego Kul- 
lenkampfa. Paryż (1725) 21.00: 
„M onsier de la P alisse11 operetka No- 
hain‘a i T e rrasse ‘a. — Hamnurg (372) 
20.00: „P ory  roku11 oratorium  Haydna. 
— Langenberg (472) 21.00: Koncert i 
nabożeństw o z ka ted ry  w  Kolon.i. — 
Berlin (418) 21.10:,.Spraw a Pannicke" 
słuchowisko Auditora.

I

Rozmaitości.
+  Jak  reagują narody na muchę w

piwie. Mucha w  kuflu piwa naprow a­
dziła pew nego badacza na drogę roz­
m yślań i dociekań, jak się zachowują 
w  takim  w ypadku przedstaw iciele ró­
żnych narodów . Po długich studjach. 
badacz ów cioszedł do tego, że móg! 
już dać odpowiedź na swój problem. 
Niemiec wyjmie muchę z piwa i piwo 
spokojnie w ypije. Anglik odstawi 
szklankę na bok. aby mucha suma daL  
sobie radę, jeżeli będzie umiała i z„ 
mówi sobie drugą szklankę piwa. Fran 
cuz napisze o tym  fakcie artykuł dow­
cipny, wyjm ie muchę zapom oca słomki
i umieści na szybie okiennej, by mogła
sobie pofrunąć, ale każe gospodarzow i
podać now ą szklankę piw a na rachu­
nek gosnodarza. Szkot zażąda odszko­
dowania za zepsuty apetyt, wypije no­
w e piwo, a potem  1 piwo z mucha.
Chińczyk nie zw róci najmniejszej uw a­
gi na piwo, lecz zje muchę z apetytem .
W ęgier odstaw i szklankę i zam ówi so­
bie w7ino. Polak obrazi sic na gospo­

darza, zapłaci za piwo, którego me 
w ypił i w yjdzie na ulicę oburzony.

+  Najpiękniejsze kobiety w7 Europie.
Znana literatka p. Bundę, tw ierdzi, że 
naipięknicjsizemi kobietam i Europy są 
Szwedk.. Pow odu w spaniałego ich w y 
glądu należy — w edług zadania p. 
Uondc — szukać w7 tern, że nie używ a­
ją one żadnej szminki, natom iast bez 
w yjątku w szystk ie uprawiają, ćw icze­
nia fizyczne od najm łodszych lat. W 
;z\vecji można zauw ażyć bardzo dużo 

‘kobiet czterdziestoletnich, lub naw et ’ 
starszych, o cerze świeżej baz zm ar- j 
szczek, o oczach żyw ych, przez które j 
przebija sp ry t i inteligencja. P rócz sta ­
łego upraw iania sportów , na w ygląd 
zew nętrzny Szw edek w p ły w a również 
sposób odżyw iania się, gdyż głównęm 
ich pożywieniem  jest mleko i chleb. 
Pom yślny stan ekonomiczny Szwecji 
w7p ły w a  rów nież dodatnio na w ygląd 
kobiet tam tejszych, gdyż w7 szczęśli­
w ym  tym  kraju* niema biedy i nędzy.

K aćC y n u m e r  co w o b C Y /y  i c z y  s ię  
25 ruszy

S KUPNO I SPRZEDAŻ I  
12 groszy za wyraz |

W ełn y  na płaszcze i suknie damskie za 
połowę ceny dotychczasowej kupi Pani 
u Mfonsa Uwiery, Lwów, pl. Halicki 14 
Proszę się przekonać. 6029

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz

j H n . a - n H U B  — * b hp”
Bucitaiter-oilansista 15 lat pracy sair.o- 

ci.ielnej, wszechstr. wieaza w przemyśle, 
handlu i biurowości. Referencje b powa­
żne ^oszukuje rosady oJ 1/XI. Zgłosze­
nia do Admin. Sl Hol. pod „Dokładny”,

6077

KizasKi
MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 

10 groszy za wyraz

Ow? poko e kuchnia czynsz z góry d 
w naiecia Zniesienia, Rouna 1 la- 61C

ZGUBIONO I ZNALEZIONO
10 groszy za wyraz.

U n iew a żn  a m  SKraazione mi: książeczkę 
wojskową w ystaw ioną przez P. K. U. 
Lwow-miasto, dyplom Obrony Lwowa, 
oraz dekret mianujący mię urzędnikiem 
Izby Skarbowej wystawione na nazwisko  
rdzisław K ru ow s\ i  6 iw

NAUKA I WYCHOWANIE
10 groszy za w yraz

Kurs tańców rozpoczynam 15 paźdzbrnika  
Nowicki iunior Piłsudskiego 16 6218

RÓŻNE DONIESIENIA 
10 groszy za wyraz.

Tanio siro‘i,' napiawia mitepiany. pian.aa, 
kupuje uźy w„ne, przegrane Mieczysław 
Herman Lwów Sapit ny 9. Saion astuki 
Polskiej. 6252

i i i i i i e  w „Słowie P M ' .

BOOTH 1 ARKINGTON. 51)

(P rzedruk  w zbroniony.)

(YOLNG MRS. GUEELEY.) 

Przekład autoryzowany *z. angielskiego 

JANINY SUJKOWSKIEJ.

/ (Dokończenie).

P odn;osła oczy. U rw ał, uderzony po­
dobieństw em  jej w zroku do innego, 
zapam iętanego z daw nych czasów  
spojrzenia. Bo dopraw dy było to trochę 
w strząsające odnaleźć w  żałosnych 
oczach żony podobieństwo do spouze- 
nia psa. Zaw sze chełpił się przed in­
nymi chłopcami, że posiada najlepsze­
go psa w  Bennetsville. Ale kiedyś 
czworonogi przyjaciel rozżarl się, po­

lu ją c  na jakiś tw ór, i nieposłusznie u- 
ciekł w  pole. Pow rócił bardzo pokor­
ny i cichy i w em knął się chyłkiem  w  
podw órze. W ilhelm przyjął go z rze­
mieniem od książek w  reku. Nim spadł 
p ierw szy  cios, psina spojrzał na niego 
błagalnym, lecz uległym  wzrokiem , 
rozumiejąc, że niema co m arzyć  o lito­
ści. Spojrzenie to zdaw ało sic mówić: 
V — Uciekłem, ale inaczej nie mogłem. 
To było  ponad moje siły. W iem, że 
mnie zabijesz praw ie na śmierć, ale 
m ógłbyś przecież spróbow ać zrozu­
mieć, że inaczej nie mogłem.

W ilhelm począł ponownie.
— Stello, chciałbym  się przede-

w szystk iem  dowiedzieć — — B ezrad­
ne podniesione do góry oczy odebrały 
mu pew ność siebie. U rw ał i chrząknął 
głośno. Pom yślał, że*d la  opanuwania 
się pom ówi wpierw  o czem  tnnem, a 
potem  dopiero przystąp i do surow ych, 
lecz nieuniknionych indagacyi — W ła­
śnie m yślałem  — rzekł. — W łaśnie 
m yślałem , że... tego... dobrze będzie... 
dobize b y łoby  w prow adzić się tutai, 
jak na’prędzej.

W  podniesionych do góry  oczach 
odm alowało się niedowierzanie.

— Co?
— C zy sądzisz, że moglibyśmy się 

tutaj wrpro\vadzić zaraz w  następny 
poniedziałek, gdybyśm y się pospie­
szyli?

— Nie wiem — odpowiedziała po- 
woli. — M ożebyśm y mogli Spisałam  
listę mebli, jakie będą potrzebne na 
począteK.

— Gdzie ją m asz?
— Zostaw iłam  na dole w7 jadalni na

kominku. C z y  czy mam po nią
iść?

Zaw ahał się. m arszcząc czoło i rzeki:
— Dobrze. Idź.
Ale gdy w ysz ła  z pokoju, pożałował, 

że pozowiił na tę przerw e. O statecz­
nie był to z jego strony  tylko objaw 
słabości. Postanow ił, że gdy wróci, 
przyciśnie ją do murn. Każe jej powie­
dzieć praw dę, całą  praw dę i tylko 
praw dę. U łożył sobie pierw sze zdatna 
tego, co jej powie.

— Stello, ta lista może poczekać i 
zresztą może wogóle me będzie nam 
potrzebna. Za to jest coś innego, co nie 
może czekać Musisz mi odpowiedzieć

1 na pew ne pytania, które ci zadałem 
w czoraj w ieczorem . Obawiam  się, że 

j będziesz mnie chciała zbyć kłam stw a- 
! mi, ale to się na nic nie przyda. Stello, 

proszę cię, żebyś mi pow iedziała p ra­
wdę i -------------

Na schodacii rozległy su,- lekkie, po­
wolne kroki. W łożył ręce w kieszenie 
i zw rócił się w stronę drzw i ze zło­
w ieszczym  wryrazem  tw arzy .

— Znalazłam — rzekła, u chodząc. 
— M yślałam, że zostaw iłam  ją na ko­
minku w  jadalni, a tym czasem  leżała 
na oknie. — Zaśm iała się z zakłopota­
niem. — W idocznie tracę pamięć, czy 
coś takiego. — Śmiech jej przeszedł w 
chrząKanie. — Może się starzeję, a mo­
że tepieję, czy coś takiego. Masz — 
podała mu arkusz papieru, zaj;ryzm o- 
lonego ołówkiem.

Miał zam iar nie w ziąć go od niej; 
m iał zam iar odepchnąć jej rękę i rzec 
surow o:

— D osyć tego zwlekania! Muszę się 
z tobą rozm ówić, s ły szysz?

Ale tęka, k tóra  miała odepchnąć jej 
rękę pozostała w kieszeni, a usta rze­
kły:

— P rzeczy taj 1111. Nie mogę odcyfro- 
wać twego pisma, naw et kiedy pi­
szesz starannie i atram entem , a cóz 
dopiero ołówkiem ! Niktby z tern nie 
doszedł do ładu!

- -  Tak. Mam niew yraźne pismo — 
potw ierdziła łagodnie i zaczęła czytae. 
Po chwili u rw ała  i p rz j sunęła papier 
do oczu.

— Co takiego?
— Ach! — zaśm iała s ię .— Masz ra ­

cję. Napisałam tu coś, czego sam a nie 
mogę przeczytać.

Należało skorzystać  z okazji i za­
cząć teraz, ale znów zabrakło mu od­
wagi. W ziął papier z jej ręki i odcy- 
frowat nieczytelny w yraz.

— Ścierki — rzeki z irylacją. — 
Nie mogły być skobelki. Cóżby to m o­
gło znaczyć? Dw a tuziny skobelków ? 
Patrz, tu jest dopisane: „do ta le rzy11. 
Ścieik. do talerzyk Kobieto, czyż me 
możesz przeczytać w łasnego pism a?

Dddał jej papier niecierpliwym  ru­
chem, odw rócił się raptow nie i w ło­
żyw szy  ręce w kieszenie, zapatrzy ł 
się w okno. Ona w dalszym  ciągu czy­
tała. W dwóch, czy  trzech miejscach 
zatrzym ała się jak poprzednio, ale on 
am jej nie przerw ał, ani ofiarow ał się 
przyjść z pomocą. W m iarę jak czy ­
tała, głos jej s taw ał się coraz ufn ie- 
szy 1 pew niejszy siebie.

Wielki król angielski, H olender ni­
gdy nie spełni! szlachetniejszego czy­
nu, jak w tedy, kiedy zniszczył, nie 
czytając, dokument, zaw ierający spis 
nazwisk tych, k tórzy  przeciw ko niemu 
spiskowali. Byli oni zdrajcami, ale od­
tąd mieli być względem niego w ier­
niejsi, niż gdyby wiedzieli, że on yvie 
z czem  się nosili. Wilhelm Orański po­
zwolił im żyć w  poczuciu bezpieczeń­
stw a i z niezłam anym  duchem. Ten 
drugi W ilhelm uczynił instynktow nie 
to samo U derzył go ton nadziei w  gło­
sie żony.

— Ech! — pom yślał poczciwie. — 
Mogę ostatecznie żyć, nie w iedząc te­
go, czy  owego.

KONIEC.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Wilhelm Antoni Skrzyezyński. Z drukarni „Słowa Polskiego" Lwów. ul. Zimorov ,cza 15.


